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II.  D r a m a t .

Naśladowanie czyli raczę') ubóstwianie Sliakespeara 
odjęło angielskiemu teatrowi wszelką źywotnią siłę. Tra- 
gikomedyom Sheridana, Knowlesa, Bulwera, Shiela, owym 
jako tako postykanym melodramom, utworom efemery­
cznym jednego wieczora, zbywa na prawdziwej rzeczy­
wistości, znajomości świata, mocy i naturalności. W ords­
w orth, ów bożyszcz teraźniejszego angielskiego teatru, 
swemi czuło — ckliwemi marzeniami, sentymentalnością, 
piaczliwem utyskiwaniem na ludzkie cierpienia, wystraszył 
ze sceny życie zdrowiem i czerstwością rumiane. Oka­
załość zbyteczna w  dekoracyach, edykta parlamentowe 
i wszystkie zaradcze środki, nie są zdolne słabemu i 
zgrzybiałemu starcowi młodzieńczą przywrócić siłę. Mo­
żna go uczynić bogatym, filozoficznym, rzewliwym, pod­
sadzić podeń galwaniczną kolumnę, aby drgnął na wszy­
stkich muszkułach — lecz niemocą złożony starzec nie 
zdoła wstać o swoje'j mocy.

Historyą angielskiego teatru na trzy epoki podzielić 
można, odpowiadające trzem wydatniejszym obyczajo­
wym zmianom. Pierwsza epoka Skakespearowska jest 
prawdziwie twórczą. Za panowania Elżbiety wybuchnął 
najprzód płomień angielskiego geniuszu. Nowy świat 
odsłonił się oczom: cała moc charakterów, niewyczer­
pany zasób losów i stosunków ludzkich, walka bohaly- 
rów przeciw przeznaczeniu, a nad tym całym nowym 
światem króluje Shakespeare, obok mego, przed nim i 
za nim prokonsulowie, ministrowie. Jednakże i Marlowe, 
Green, "Webster, Beaumont, Fletsher, Maninger mają 
prawo ‘do większej sławy, jak im powszechnie świat 
przyznaje; albowiem i w ich dramatach jaśnieje dziwna 
bystrość, głęboka znajomość świata i natury ludzkiej 
objawiająca niekiedy prawdziwy geniusz.

R ok drugi.

To piękne ocknienie się angielskiego ducha i nie­
zmierną dramatyczną płodność zwichnął wkrótce pury- 
tanizin i wojny domowe. Drugi okres dramatu skłania 
się do francuźczyzny. Dryden naśladował Artamene i 
Cyrus a , W ycherley, Furquliar, Vanbrugh i Bochester 
przeszh Moliera w rozhukanym żarcie i posunęli jego 
wesoły humor do ostateczności. Obyczaje Karola II. 
pokazały się na scenie obok wymuskane'j rozwlekłości 
z romansów Skudery wyjętej. Jakoż nie mamy ani je­
dnego klassycznego dzieła z tej epoki. Talenta sypią 
wprawdzie ogniste iskry geniuszu, ale te natychmiast 
w  ciemnej gasną pomroce. Drydena Almanzor i Oron- 
dates są to bohatyrowie z drewna i z kamienia, których 
serce wydrążone i puste. Congreva i Farquhara mau~ 
vais sujets są powiększej części maryonetty pełne do­
wcipu, expensujące cały swoj talent na płoche, często 
dziecinne psoty. Niewykończone pomniki z owych cza­
sów są trzy dzieła: Rochestera wyborna krotofila „the 
Rehearsal “, W yclierleya zręczna komedya intrygowa 
„the provoked wife“ i potoczysty dyalog w Congreva 
„Double Dealer. “ Ale i te dzieła zeszpecone są dziwa- 
cznem naciąganiem i. kłandiwemi sytuacyami. Pokazuje 
się z nich oczywiście, źe ich autorowie nie mieli ani 
wyobrażenia o prawdzie i przystojności, źe ■więc były 
to dziwaczne albo rozwiozle półgłówki. Napróźno szu­
kalibyśmy w nich Shakespearowskiej przenikhwości i 
z rzeczy same'j wynikającej prawdy.

Pod Jakobem II. i Wilhelmem przybierają oby­
czaje ludu pewną powagę. Zaczęto też tworzyć powa­
żne i patetyczne dramata, jak Otway i Lilio, w których 
wymowa w całe'j sile i pełności wytryska, ale jej bra­
knie owe'j delikatności, owego umiejętnego połączenia 
komicznych i tragicznych przygód, życie ludzkie prze­
platających. Od Otwaya, który razem z Lilio mie­
szczańskie życie na scenę wprowadził, zaczyna się trze­
cia epoka, która przez Cumberianda i Colmana satyry­
czny otrzymała ko lory t; pomimo tego jednak była wciąż 
napuszoną, kwakiersko-purytariską, a zwykle nieznośnie 
nudną. Potrzeba i przywyknienie do teatru przeżyły
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silę dramatyczną. Na tem nie poznały się najlepsze głowy 
i wciąż potworne wydawano płody, które nędznego życia 
ledwie chwil kilka przeżyć mogły. Pomimo tego jednak 
Adissonaz imny Ka t o  obudził podziwienie Voltaira, a 
Jonsonanadęta I r e n a  huczny poklask odniosła. Angielski 
więc teatr wlókł się jako tako, gdy tymczasem pewien 
uszczypliwy geniusz odkrył główną wradę ówczesnego 
towarzystwa, to jest obłudę. Był to S h e r i d a n .

Anglicy zaczęli w tym czasie udawać poważnych i 
surowych sensatów. Rząd kłamał podobnie, jak poddani: 
mina świętoszka popłacała w salonach. Na teatrach 
wzdychano, płakano, moralizowano; słowem cały naród 
odgrywał rolę świętoszka. Co za szerokie pole dla sa­
tyry! Slieridan pochwycił tę myśl, połączył satyrę 
z komedyą i był zwiastunem nowego ducha czasu. The 
School o f Scandal jest wyjątkowym fenomenem, osobli- 
wern zjawiskiem, jedynym, ale pysznym utworem.

Tymczasem uderzono we dzwony na francuzką re- 
wolucyą, i poruszone ludy zaczęły postępować naprzód. 
Poezya dopiero szeroko rozpostarła skrzydła, gdy siła 
narodowa nowego nabrała znaczenia. Ta epoka litera­
ckiego odrodzenia, zaczęta przez Lewis, Crabbego i 
Cowpera, a przez W altera Scotta i Byrona dokonana, 
usiłowała także i dramat ożywić duchem poetów 16go 
wieku; ale głęboko uśpiony geniusz dramatyczny, nie 
zdołał się z swego letargu ocknąć. Sztuki Byrona jednę 
tylko mają osobę, to jest jego samego i unoszą się mię­
dzy dytyrambem, a elegią. W artość Sardanapala By­
rona i Zemsty Coleridge tylko w czytaniu uczuć można. 
Mistress Baillie pisała także tragedye, które pełne są 
wprawdzie wymowy, ale pozbawione ruchu i prawdzi­
wej rzeczywistości.

Angielska społeczność z różnych przyczyn opuściła 
powoli teatr. Z ognisk teatralnych, będących długo 
stekiem występku i zepsucia, usunęli się ludzie uczciwi, 
ojcowie familii, i ci, którym przynajmniej o pozór cnoty 
chodziło. Spóźniona godzina obiadowa nie pozwalała 
wyższym stanom uczęszczać na pierwsze sztuki, pod­
czas, gdy pobożnisie i moraliści gromili zepsucie tea­
tralne i rzucali moralne klątwy na tych, co jeszcze 
w tym rodzaju zabawy ukontentowanie znajdowali; -ary­
stokracja zaś spoglądała ze zgrozą i wzgardą na ruchli­
wość parteru i na grubijańskie krzyki galeryi. Szukano 
wńęc innej rozrywki. Romans nastręczał większą jeszcze 
rozmaitość scen w daleko powabniejszych i dziwniej­
szych przemianach, którym siedząc w wygodnym krześle, 
przypatrywać się było można. Politycy, kupcy, officc- 
rowie i gracze odwiedzali swoje kluby. Herbaty i wie­
czory salonowe pociągały ku sobie damy, otwierając

im obszerne pole do popisywania się z swym języcznym 
talentem i kokieteryą.

Nic więc dziwnego, że wtenczas teatr wydawał się 
prawie wszystkim miejscem zepsucia, i poczęści słusznie, 
albowiem gdyś wszedł do Convent Garden lub Drury- 
Lane, sądziłeś się być przeniesionym do świątyni Melity. 
W yroki parlamentowi nic w tej mierze nie skutkowały.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Literatura krajow a. 
P o e z y a ,

JfM e 1 o a y  n I.
J e s t  n i e w i d z i a l n y  ś w i a t  c z u c i a .

Jest niewidzialny świat czucia, 
Niepodległych zmysłom marzeń;
Tam dusze cierpią przeczucia 
W  tajemniczej nocy zdarzeń:

Tam — z żywiołów niepojętych 
W ielkich — pięknych — czystych — świętych — 
Wonna unosi się para:
Melodya — miłość — wiara.

Tam ja, wyścigając lata,
Uczuleni tej wpływ nad sobą,
Co nie miała być ozdobą 
Chwil przelotnych tego świata.

Tam — jak dwie róż jednej woni,
Jak dn a echa jednej strony,
Gdy w nie jeden głos zadzwoni,
Tak dusz naszych zgodne tony 
W  harmonijnych ucznć wianku 
Zbiegały się bez ustanku!

Ona, jak gwiazda zbawienia,
Drodze mojej przyświecała.
W  niej były moje marzenia,
Moje szczęście, moja chwała.

I gdy już zawładnąć miała 
Tym złotym życia promieniem,
Tosamości uczuć siła 
Nieznanem ziemi weselem 
Przyjście mi jej objawiła.

A gdym ją  ujrzał oczami,
Postrzegłem świat odrodzony —
Koronę szczęścia nad nami —
I pokój błogosławiony!

M. Jelowicki.
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Nikt mi przeczyć nie będzie, gdy dramat nazwę 
szczytem poezyi; w  nim albowiem wszelkie formy, da­
w ne, now e, różne uczucia, jakie bądź obrazy , nawet 
co największa, każde działanie, czyn, przedstawić i zam­
knąć można. C zy  pójdzięm za wyrozum owanem  zda­
niem Y iktora Hugo, i podzielim po czy;] ńa trzy  wieki, 
a pierwszym wiekiem literatury nazwiem Genesis, d ru ­
gim Iliadę, trzecim zaś Shakespeara czyli dram at; alboli 
idąc za prostem pojęciem to , co jest większym, ogól­
niejszym zbiorem wypadków i piękności, poczytam y za 
wyższe; zawsze dojdziem do tego, źe przeniesiemy dzia­
łanie nad opowiadanie, dramat nad epopeję i liry- 
czność, prosto zaś mówiąc, życie nad gadaninę. Idzie 
tylko o to, aby odpowiedzieć zadaniu dramatycznemu; 
mnie zaś chodzi właściwie o zwrócenie uwagi, jak temuż 
zadaniu odpowiadają teraźniejsi polscy poeci.

M ała icli liczba rzuciła się na to  p o le ; ale nam nie 
liczby szukać; wszakże, gdyby się godziło spytać, czy 
b rak  zdatn o śc i, um niejszyły szereg ubiegających się 
w  tym  zawodzie, znalazłbym odpow iedź, k tóra może 
nie każdego uderzyła. W  jednem z pism swoich Adam 
Mickiewicz rzucił słowem niebacznem i zakierował zdol­
nościami m łodych um ysłów wspak dramatycznym utw o­
rom . W  przedmowie do swych poezyi powiada, iż je­
szcze nie przyszedł czas, pisać dramata z dziejów na­
szych. — I)la  czego ? — bo dotąd się żadne nieudały. 
T o  nie dowAd: i przed M aryą Malczewskiego i W a l­
lenrodem nikomu się nieudało utw orzyć poematu p ra­
wdziwie polskiego litewskiego — a przecież. Jednak 
tem u zdaniu wielkiego poety  uwierzono, i poszli za nim 
młodzi poeci na wyścigi w  ballady, w  poemata, a dra­
mat gdzie niegdzie skoczył na starych Pelopidów , Ar- 
taxerxesow, nawet raz poskoczył na mnicha, i Maryą 
Malczewskiego do nitki zwlókł na scenę, ale zrażony 
przepowiednią Adama M ickiewicza, nigdy nie zzuwał 
tragicznego koturna klassyków. P róbow ał*) wprawdzie, 
ale czego? nie polskiej dram atyczności, tylko rzucenia 
się z jednej szkoły w  inną — próbow ał tkliwości nie­
mieckiej w  Klarze — w  Anieli — pięknie, obficie; — 
dzięki i za to , wszakże nie zmienił, nie w yrobił nic 
przez to dla narodow ych dramatów, bo  mu powiedziano: 
„ N ie  przyszedł czas do pisania dramatów z naszych 
dziejów ." —

A za granicą cała poezya N iem ców, Francuzów, 
Anglików, grzmiała: dramą. Delavigne z Nieszporów

*) Próby dramatyczne Korzeniowskiego.

Sycylijskich w  Paryą stąpał. W ik to r Hugo krzyczał i 
kłócił się z całym światem literackim o dramata i tw o­
rzy ł ludzi do słuchania ich, a cucił obojętność F rancu­
zów Kromwelcm, Hernanim, Maryą de Lorm e; a u  nas, 
— nieodw ołane słowo Mickiewicza, leżało gradem na 
polu. O ! jeżeli ty le arcydzieł przemknęło się, a nie ru ­
szyło u  nas serc m łodych, zaklętych zdaniem pow yż- 
szem; może to  kiedyś zacięży w  pamiętnikach przyszło­
ści na wielkiem sercu poety. Boć przecie historya na­
rodowa, stała otworem, niespracow any Joachim  dobierał 
klucza, nawet do dziecinnych serc synowców. D aw ny 
język kronikarzy z gotyckich w yłaził kryjów ek*), a N e­
stor nasz stary jeszcze o starszych, jak swoje opowia­
dał czasach**); nawet odzyw ał się już duch , k tó ryby  
b y ł umiał oceniać z dziejów osnowane dramata, głośno 
i głęboko ozwał się on nad mnichem Korzeniowskiego; 
a jednak i ta chmura pełna myśli, obrazów, przesunęła 
się nad dramaturgią bez deszczu, k tó ryby  ożywił tę 
niwę, bo ją wielki zaklął czarownik.

Może kto powie, źe jeszcze czas nie b y ł po temu, 
widać nie b y ło  pow ołania, geniuszu. D obra to odpo­
wiedź, ja  pamiętam, źe w  szkołach n ie  raz się tak tłu ­
maczyłem memu nauczycielow i, kiedym nie zrobił te­
matu, a jednak ta odpowiedź nieusunęła mi kozy. „Chciej, 
a znajdziesz i czas i sposobność!" odpow iadał mi za­
wsze, a pono praw dę mówił. Nie zwalajmy na czas — 
czas nic nie robi.

Ale nim zajdziemy dalej w  uwagi dotyczące dra­
maturgii, zechciejmy się porozum ieć o znaczenie, jakie 
nadajem y temu wyrazow i w  niniejszym piśm ie, a nie- 
depcąc się z Grekami o nazwę, po prostu powiemy, źe 
przez dramat nie rozum iem y, ani dram y niemieckiej, 
ani tragedyi francuzko-łacińsko-greckiej, ale właściwie 
trzeci peryód literatury, do której należy wszelki utw ór 
sceniczny, w  którym  zachodzi życie, działanie. Jakeśm y 
wyżej przypuścili, czy uroili sobie, (jak kto chce, niech 
bierze), trzy  epoki literatury: odę, epopeję i dramę, tak 
równie zdaje się nam, iż nic icli tak nie charakteryzuje 
i różni’, jak pomysł, pod jakim uważają człowieka. — 
W  biblii, tej najpierwsze'j i najszczytniejszej odzie, po­
mysł o człowieku w ystępuje zdziwiony, uderzony ma­
jestatem, budow ą jego stworzenia.- Biblijny Adam, Kain, 
M ojżesz, to  kolosy — im w ystarcza drabina, aby do­
sięgli n ieba; pasują się z Aniołami we śnie, a na jawie 
Anioł im służy, do nich sam Bóg używa jeszcze swego 
naturalnego głosu. „ K rew  brata w oła o pomstę do 
nieba." — W  epopei już ten pom ysł drobnieje, wszakże 
są to jeszcze olbrzym y; tarcze Achilla ledw oby teraz

*) Przedrukowywanie kronik Bielskiego etc.
**) Pamiętniki Niemcewicza.
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wół po dźwignął; Ajax sam jeden wstrzymuje floty; aź 
wreszcie nadchodzi trzecia epoka dramatu, pomysł o 
człowieku starzeje — już nie on jest wyłącznym przed­
miotem opiewań, ale jego namiętności, wydarzenia; na­
miętności muszą mieć podnietę, wydarzenia skreślić 
miejsce, czas i ludzi przy nim działających; już tu  wła­
ściwie niknie pomysł idpalny człowieka, a rodzi się po­
mysł życia. W  pierwszych dwóch epokach panuje 
poezya ułudy, tu poezya. prawdy; tam były  odrębne 
foremki na szczytność, na uniesienie, na śmieszność, na 
okropność, słowem, na każde uczucie; tu zaś wszystkie 
uczucia razem przypuszczone dla oddania życia, tak, 
jak w naturze się dzieje, W  takiem to określeniu bierz­
my wyraz dramatu. A teraz porozumiawszy się, wra­
cajmy do rzeczy, jeżeliśmy tylko od rzeczy mówili. — 
W szakże pierwszy zarzut pisarzom naszym z samego 
uważania i pojmowania drama uczynić przychodzi, i ska­
rżyć ich, że nie śmieli pójść do źródła wyrabiania się 
tej sztuki i z nią postępować; ale co łatwiejszem było, 
przyjęli formę pierwszą lepszą tragedyj klassycznych, 
które w liistoryi dramaturgii wypada uważać za alfabet, 
za książkę sylabizujących na tern polu, co jednak na­
szym pisarzom nie przeszkodziło wziąść ją za ultimatum 
sceniczne. Ztąd wszystko złe poszło, bo jak pienvsze 
obrazy początkującego malarza, nie mają właściwego 
kolorytu, ani porządnego rozłożenia w  osobach, w cie­
niach, w  perspektyw ie, tak i pierwsze formy poczyna­
jącej sztuki dram, były  ciasnemi, plączącemi, bez natu­
ralnego ułożenia, mniej więcej, zaokrąglone, przyklejane. 
Stworzywszy takie formy na początek starożytni, opi­
sali je, tłumacząc się z swych myśli dobrodusznie, dla 
czego co postanowili, a to wszystko tak sumiennie i z ta- 
kiemi pochwałami, na jakie im się zdawało, źe zasłużyła 
ich praca. Ale żeby im kto był, powiedział, że to, co­
ście utworzyli, będzie już wiecznie zasadą tej sztuki, że 
potomni niedadzą w niej kroku zrobić, łub njezrobią, 
dla tego, że wyście sami dalej się nie posunęli; loby 
byli starożytni wzięli go zaw aryata, i słusznie, bo wie­
dzieli o tern, że te prawidła, tok i cała budowa ich tra- 
gedyi była dopiero pierwszą formą now ej, w ielkiej, a 
pono najobszerniejszej nauki dramatycznej.

Zdaje się rzecz jasna, wszakże nie wiem, dla czego 
tak długo o to  spierali się z sobą kłassycy i romantycy; 
dla czego nakoniec, po przetarciu oczów, ostatni wpro­
wadziwszy wolność fantazyi do wszelkich zagród litera­
tury, nie rozciągnęli jej do najważniejszej gałęzi drama­
tycznej, tam właśnie gdzie najwięcej była cieśniona, i 
gdzie najobfitsze ukazywało się żniwo?

Może kto powie, źe niedawno temu, jakieśmy stą­
pać zaczęli, trudno więc od razu latać? — Nie dawno?

ja nie wierzę, nieliczyć nam poezyą na lata, ale na dzieła, 
Marya Malczewskiego, Grażyna, W allenrod, zamek Ka­
niowski, Haliczanin, to już tyle wieków, tyle pomników', 
tyle kościołów nowej literackiej wiary, a żadnej kapli­
czki dla polskiej dramy, żadnego pociągu do oddania 
szorstkiego życia przodków naszych, prędszej ręki niż 
języka. Zeby to jeszcze nasze prapradziady więcej me- 
lanclioliczni, czuli, dumający byli; ale gdzie tam, ni je­
den obraz stary nie postał w  skarbcu naszych dziadów, 
coby Żółkiewskiego wystawiał spartego na ręku i ma­
rzącego wr gorączce; -Łokietek z tronu nie uciekł z arfą 
w ręku, i pono nie przysłuchiwaniem się skardze wia­
trów', wdarł się nań powtóre; Litwin, Prusak, Tatar, 
Krzyżak, W ęgier, nie w kręgle grali z naszemi ojcy: 
więc życie przodków' było czynne, pełne działania, dra­
matyczne; ale dla synów tak stracone, źe nawet jednego 
żyjącego obrazka z tych dziejów skleić nie mogli. Ga­
dali, rachowali, opiewali trochę o tych czasach, jak chło­
pek w karczmie opowiada kazanie księdza plebana, ale 
odżywić — ani daj Boże! trudno im było o resurekcyą, 
tak się na roratach klassycznych zmęczyli.

Ale bo leź do resurekcyi naszych antenatów w dra­
mie, trzeba nie tego ducha i nie tej zasady, jaką nam 
formy tragedyi przedstawiają. Naprzód nie do pogo­
dzenia z historyą polską dwa kardynalne prawa tej pię­
cioaktowej szubienicy. Jedność miejsca i czasu tak za- 
tłumiły głowy dramat/ków, iż woleli pójść wbrew ro ­
zumowi, jakwrb rew tej klatce. Pakują kobiety do obozu 
na błonia Cecorskie, w trzech godzinach sejm zwołują, 
zaintrygowali go; Barbarę otruli, Bonę wyprawili, a król 
poczciwy ledwie miał sposobność tu  i owdzie kilka 
sentencyi na naukę słuchaczom rzucić, juźci zasłona 
spadła, bo koniec piątego aktu. Tu znów wielki król
i czlowdek, musiał się od razu w kaptur ubrać, posa­
dzili go na jakiejś niedostępnej górze, jeden mnich tam 
wlazł go szpiegować, drugi go zganił za to, — w tym 
przybiega goniec do klasztoru, źe Bolesław Śmiały wy­
klęty, poznają go, ale ja go dalibóg nie poznałem; my­
ślałem po prostu, źe to sobie jaki ksiądz proboszcz
z naszych czasów, który coś zrobił w parafii i uciekł
do klasztoru; nakoniec wypędzają owego mnicha. D o­
brze zrobili, to nie musiał być ów wielki król Bolesław, 
przecież tamten b ił, królowrał. Czytelnik tej tragedyi 
nic z tego w tępym charakterze mnicha nie znajdzie, a 
chcąc lepsze mieć wyobrażenie o charakterze owego 
króla, niech weźmie do ręki, choć najgłupszego histo­
ryka, np. p. Miklaszewskiego; tam znajdzie w tych kilku 
słowach; „przywrdział kaptur i powiadają, źew klaszto­
rze w Ossie w W ęgrzech zakończył życie,“ treść, osno- 
wanie, jedność miejsca, nawet jedność wiersza, bo jednym
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wierszem p. Miklaszewski całą tę tragedyą objął. Toź 
samo zastosowanie do jedności miejsca i czasu, uro­
dziło dziwotworną scenę lszą w Glińskim, kiedy on jak 
waryat, on bohater sztuki, jeszcze z owycb starych wie­
ków naszych, wypada ze snu pociemku na scenę, krzy­
czy, wrzeszczy, lęka się, stracha, widzi jakąś krew, cie­
nie, a biedna córka, prawdziwie biedna, nuż z nim w roz­
mowy, naprowadza go na tę myśl, źe to sen, mój ojcze, 
źe to ci się śniło i t. d. brakuje tylko pół włoska, żeby 
mu niepowiedziała: „ojcze, ty  masz spazmy, napij się 
rum ianku/' A dla czego autor wpadł na taką myśl? oto 
trzeba było czytelnikowi, czy słuchaczowi opowiedzieć 
przeszłe życie, i czyny Glińskiego, czyny, których wy­
stawienie, nie opowiedzenie zrobiłoby stokroć interes- 
sowrniejszą i prawrdziwszą .sztukę, jak ta, którą z dal­
szych czynów urfikłał Franciszek W ężyk. Ale owe 
ramy, czas, miejsce, jak anioły ogniste z mieczem przy 
wchodzie do raju, strzegły Adama pierwszego, aby na 
powrót do niego nie zawędrował, tak strzegły p. Fran­
ciszka W ęży k a , aby coś lepszego, jak wszyscy dotąd 
nie napisał, aby nie wyszedł z obrębów klassycznych.

Dość tych scen, aby uczuć, jak niedogodne dla 
wydania polskich charakterów i działań, były  tragiczne 
formy, więcej te formy wadzić będą, gdy nam przyj­
dzie upominać się u pisarzów naszych dramatycznych o 
tło wieku. Ale by  w właściwym miejscu przyjść do 
tych zarzutów, odwróćmy się na chwilę od uwag szcze­
gółowych, a zajmijmy pokrótce ogółowym postępem 
sztuki dramatyczne'j od czasu przyjęcia klassycznych 
form w całym świecie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Filologia, filozofia i matematyka,
uicazane Jalco zasadnicze umiejętności naultoicego icychoicania.

III. Matematyka.
( C i ą g  d a l s z y )

Prawda, że np. t y s i ą c ,  rozłożone na sta , dzie­
siątki, jedności, w każde'j swojej cząstce będzie liczbą: 
ale nie będzie tysiącem. Toć i bryłę sześcienną, we­
dług pierwiastka dwudzielnego, rozłożyć umimy na ośm 
różnych brył foremnych , ale nie każda będzie sześcia­
nem z całego pierwiastka. Skoro więc tylko chodzi o 
możność takiego powiększania łub zmniejszania ilości, 
aby się wyobrażenie gatunkowe nie psuło, to i woda, 
powietrze, każdy wreszcie kamień, będą ilościami od- 
dziebiemf. "Widzimy zatem, że taka cecha ilości, wzięta 
za podstawę nauk matematycznych, krytyki nie wytrzy­
ma; rzecz tylko dziwna, źe dotąd się ostała.

Okazaliśmy wyżej, że natura przestrzeni i czasu, 
jako podścielisk wszelakich matematycznych badań, jest 
wyobrazalna. Tej własności z uwagi spuszczać nie po­
winniśmy , jeżeli nie chcemy popaść w nowe niedorze­
czności. Przedmiot wyobrażalny nie przedstawia się 
ani bezpośrednio rozumowi, ani bezpośrednio zmysłom, 
ale bezpośrednio wyobraźni. W yobrażalność trzyma 
środek między wyobrażeniem czysto duchowem (apriori), 
a wyobrażeniem fizycznem (a posteriori)-, będąc niejako 
przejściem z jednego do drugiego wyobrażenia, nie po­
winna być ani jednem, ani drugiem. Już zatem figury 
geometryczne ani powinny być czystą abstrakcyą, co 
się też z wyobrażeniem figury jako figury pogodzić nie 
da; ani fizycznem ciałem, coby samej ścisłości matema­
tycznego dowodzenia uszczerbek przyniosło; ale po­
winny środkować między jednem a drugiem. Tu zaraz 
wykrywa się czysto-matematyczne pojęcie, przez całą 
niemal matematykę główną odgrywające rolę, to jest: 
p r z y b l i ż e n i e  w n i e s k o ń c z o n o ś ć .  Figury zatem 
geometryczne z tego stanowiska uważane; są w nieskoń­
czoność rozcienione postaci fizyczne.

Nie poznanie tego charakteru, co pierwsze zaraz 
cechować powinien zasady, naprowadziło na postarzane 
dotychczas błędne, a przynajmniej mętne definicye wgeo- 
metryi elementarnej. E u k l i d  es,  a za nim inni, zaczyna 
od definicyi punktu, i powiada: punktem jest to, eonie 
ma żadnej rozciągłości. (Punctum est, cujus pars nulla est.) 
W  czwartej zaraz definicyi mówi: że linia prosta jest 
ta, której punkta są w prostym kierunku, (reda linea est, 
quae ex aequo sua interfacet punc/a), zkąd wnosić wypada, 
źe linia składa się z punktów, że zaś punkta żadnej nie 
mają rozciągłości, żadnej też rozciągłości utworzyć nie 
mogą, choćby ich była nieskończona ilość. Linia, po- 
dług tegoż ojca matematyków, ma tylko samą długość, 
bez grubości i szerokości. Takiej linii przecinaćby i 
dzielić żadnym sposobem nie można, na co w nastę­
pnych dowodzeniach ciągle natrafiamy, bo każde prze­
cięcie tworzy płaszczyznę na dwie'strony, a więc gdzie 
nie ma grubości, tam nic przeciąć nie można. Podobnie 
z linii me mającej szerokości, nie utworzy się powierz­
chnia mająca długość i szerokość bez grubości; ani 
wreszcie z powierzchni bryła, wszystkie posiadająca roz­
ciągłości. — Ciało przeto matematyczne, choć nie za­
wiera nic materyalnego, tylko sarnę czystą objętość, da­
wałoby zupełnie urojone wyobrażenie, gdyby objętość 
ta nie nosiła na sobie cechy, o tyle, o ile tylko, kto 
chce, wycienionej zewnętrznej okrywy tego ciała, wy­
drążonej , źe tak powiem, aż do najcieńszej, i coraz 
jeszcze rozcieniającej się skórki np. kostki sześciennej. 
Na ten sam sposób matematyczna powierzchnia będzie



m ito o
jedną stroną tego sześcianu, której grubość w nieskoń­
czoność niknie. W  linii matematycznej znikają podobnie, 
ale nigdy nie nikną zupełnie dwie razem rozciągłości; 
a w  punkcie wszystkie trzy społem. Punkt bez zadnćj 
rozciągłości nie daje żadnej myśli, i wyobraźnią uchwy­
cić się nie da. Za pomocą takiego przybliżenia w nie­
skończoność, odbywa się mnóstwo dowodzeń nawet 
w elementarnych geometryi częściach. Znacliodzimy to 
samo wyobrażenie, w arytmetycznym dziale matematyki, 
a mianowicie wszędzie w rachunku differeneyalnym, 
gdzie różniczkowa wielość maleje w nieskończoność, 
zbliża się ciągle do zera, ale nie staje się nigdy zerem.

Ten rodzaj pojmowania, matematyce samej właści­
w y, trzymający środek między zmysłowem, a spekula- 
cyjnem pojęciem, niezmiernie pomaga do zaostrzenia i 
wytężenia sił rozumowych. Umysł, choć w najgłębsze 
zapuszcza się matematycznych prawd tajniki, nie gubi 
się w abstrakcyach, nie traci punktu oparcia, lecz ma 
zawsze coś pewnego przed sobą, niejako wyobrażoną 
prawdę, w  którą rozumem wziera. Jak  czas i prze­
strzeń , tak wszystkie z nich wyprowadzone prawdy 
matematyczne są wyobrażalne; co się więc w przezroczu 
wyobraźni z zewnętrznego świata w idealnej formie od­
biło , da się na odwrót zmysłowym znakiem (figurą, 
liczbą, literą, formułą,) dla oka zakreślić, i na ten spo­
sób słabszym wyobraźniom przychodzi w pomoc. Pod 
tym względem najstosowniejszą jest dla szkół umieję­
tność matematyki, jako najpewniejszy środek rozwija­
nia sił umysłowych młodzi, dla której pojęcia filozofi­
czne nie są jeszcze przystępne. Moźnaby powiedzieć, 
mianowicie co do geometryi, źe figury są to hieroglify 
myśli, których się czytać uczymy, nie zdolni ich jeszcze 
pojmować; źe to są bawidełka dla żywej imaginacyi 
młodzieńczej, przez które przyucza się głębokie, du­
chowe prawdy rozumu poznawać. Tu najwidoczniej 
pokazuje się korzyść z nauk formalna. Nie chodzi w szko­
łach o to , aby uczeń nauczył się rozmierzać pola, bo 
do tego trafi później każdy, komu tego będzie trzeba, 
samą praktyczną wprawą; ani aby umiał dokładnie ra­
chować, bo na to dosyć arytmetyki niższej: ale aby na­
brał wprawy w rozumowanie drogą pewnych zasad; 
aby przywykł w myśleniu do matematycznej ścisłości, 
i logicznego myśli wiązania.

Matematyczna ścisłość wypływa z jednej tylko za­
sady logicznej, to jest z konieczności wniosku wypro­
wadzonego z poprzedników. Wszystkie dowodzenia są 
niejako zastosowaniem, ćwiczeniem się w tej pod wzglę­
dem myślenia najważniejszej części logiki. Aby wniosek 
był prawdziwy, na prawdzie polegać muszą jego po­
przedniki. Nauka więc matematyki z najprostszych,

niczłoźonych wychodzić musi zasad; a rozwijając je i 
składając, żadnego w postępie nie dopuścić się prze­
skoku. Podstawy matematyki, jak się powiedziało, są 
czas i przestrzeń, czcze, samą próżnią wypełnione ob­
szary. Czas, będąc sam ilością nieskończoną, zmienną, 
roni jednostki stęgłe, skończone, które myśl zbiera, i 
tworzy liczbę tej samej natury. Liczba, jak zebrana, tak 
rozebrana być może, ztąd dwa główne charaktery dzia­
łań arytmetycznych, powiększanie i pomniejszanie. Ro- 
zebranie sposobów, na jakie powiększać i pomniejszać 
m ożna, naprowadza na szczegółow e działania. Liczby 
stawione w stosunku do siebie, wyświecają teoryą pro- 
porcyi, i są jak podstawą ułamków i wszystkich rachun­
ków praktycznych, tak przejściem do algebry: pier- 
wszem dla tego, źe na stosunku każde połączenie ilości 
imiennych polega; dragiem dlatego, źe w stosunku znika 
potrzeba szczegółowego oznaczenia liczby, który tu po 
raz pierwszy przechodzi w naturę ogólnego znaczenia, 
a tern samem ogólnego literalnego znaku. Dla ogólnej 
natury liczb pomniejszać i powiększać je tylko można 
za pomocą znaków, i kłaść w równowagę czyli zrówna­
nie. Współczynniki tworzące się z połączenia liczb 
ogólnych jednorodnych, są węzłem między algebrą a 
arytmetyką niższą', i dla tego algebry praktyczną stroną.

(D alszy ciąg  nastajpi)

Przegląd pism.
Prace literachie,  tom ltcszy. W iedeń, na/cladem 

irydaiccy. 1838.
( D a l s z y  c ią g . )

A  panny Urszuli dom to czelny wzorek dworskich zbyt- 
Uowań, to pierwszy promień przejścia tej zarazy z zamko­
wych ku mieszczańskim obręhom: objąwszy ona umysłem  
przebiegłym cale położenie ówczesne niew ieście, jako fawo­
ryta, wzięła na siebie walkę z dworakami, jako obca, jęła  
spinać się nad warszawskie niew iasty, szukać przewagi uży­
ciem wszystkiego ku ściągnieniu na siebie oczu całego tłu­
mu. Obiciem holenderskiem obrzuciła ściany, by gość spoj­
rzawszy na nie, przypomniał sobie coś z zamku króla, coś 
z części należnej, coś z jej urzędu faworyty. Hetmani nosili 
buławę, rycerze zbroje, nią światu przypominali, czem są; 
Urszula, aby przypomnieć, czem była, musiała stroju nakroić, 
złota narzucić, św iecić, by nie zgasnąć; a gdy przyszło na 
to , deptać, aby nie być deptaną. Przebiegła dnoraczka u- 
miata naw et z ciemności kręconych wschodów korzystać, i 
tak urządziła odrzwie komnaty, iż nagle je  otw arłszy, obla- 
nyś został bijącem światłem okien i powtórzonym icłi odbla­
skiem w zwierciadłach weneckich — i olśnąleś i musiałeś 
zmrużyć oczu, uchylić g łow y i ten pierwszy mimowolny 
hołd złożyć dumnej pani komnat. Tak nie jedna dworaczy- 
n a , kiedy ją  obcesem król na zawołanie M ejeryny wysłał, 
radziła sobie, samotwor idąc ku n iej, w  progi w ejść z szy­
derczym śmiechem i na ..służby p ow o łać-, ku królowi spro­
sić — w progu światłem w głow ę dostał, by osękiem od 
W ołoch a , zgiął s ię , uśmiechu zapomniał, ino wyrazy kró­
lew skie rzucił skwapliwie. A  choćby i ocknął, to miał czem 
napaść oczy , tyle tam kapało zbytku wykwintów.



W s z y s t k o  w  kom natach  U rsz u l i  m ów iło  o fa w o ry c ie , a 
n ie  o poważnej  m a t ro n ie ,  ca ły  w y m y sł  rozb itego  obozu chu­
c i , j a sn y ,  k iedy  o podbicie  chodzi, ciemny, k iedy  w g o to w a l -  
n i  się k ry je ,  ciemny, k ied y  k u  B o g n  w zdycha  — obraz  w a l ­
k i  i sposób do w a lk i :  a le  ż y c ia ,  a le  celu n iew ias ty  — nic. 
M ac ie rzy ń s tw o  w y g n a n e ,  świętość  zacisza z a g u b io n a ,  i to, 
co ro b i  śc iany  m ów iącem i do n iew iast ,  k iedy m ęża  czekają ,  
i  t o ,  co tu li  ich ż a ło b ę ,  k ied y  po nim p łac zą ,  w ieczn ie  z a ­
r zu co n e :  zgad łbyś  od r a z u ,  że tam się n igdy  o jca ,  m ęża  nie 
czekało.  I  by ł  ten  dom  Urszuli  j a k o  kościoł bez  obrazu.

In a k  się  działo w  czarnej  kamienicy  p a n a  K a r o l a  C h o d ­
k iew ic za ,  a  "choć by l  to ro k  1621., tam witał  cię jeszcze  ro k  
1550. z w y c z a jó w ,  upięć, kobierców, śc ian z b ro jnych ,  g rz m ią ­
cy  nam io tem ,  n ap o je m ,  j u ż  nieco zaczep iony  w ło sk ą  bony  
r ę k ą ,  a le  n a  nowo zcliartowany polem z T u r c z y n a ;  dziwny 
ta k  sprzecznym  w  sobie stosunkiem św ia tła  z ac h o d u ,  m anie­
r y  w s c h o d u ,  j a k  j e g o  sa d y ,  r a b a ty ,  w i r y d a rz e ,  z w łoska  
w  og ro d z ie  s t rz y żo n e ,  z ub io rem  pana  sw ego  z ta ta rsk a  
o b sz e rn y m ,  podc ię tym , z czupryną  z szw edzka  strzyżoną .

W  pierw sze j  kom nacie  od w schodów  z a ra z ,  sk lepienia  
w z n io s łe ;  ino drzwi uchylisz ,  zw ita  cię w  owej sali ca ły  
b lask  zb ro i  i rozprow adzi  twe oczy od całe j  J a g i c l t o w e j  je* 

' szcze z b ro i ,  czarnej  lub sta lnej św ie tn ie ,  do sam ej piorsio- 
. w k i , w  k tó rą  j u ż  się pe r ły  nabiły .  I  zupełna  tain b y ła  hi- 

s to ry a  wojaczk i  n asze j ,  ca ły  kunsz t  zab i jan ia  od ta ta rsk ieg o  
lu k u  do sam opału  T o s ta  L u d w ik a  D c cy u sza ,  a  między n i e ­
mi j a k b y  d la  ro z m ia ru ,  a  ba rdzie j  d la  nauki,  ro zk rz y ż o w a n o  
w ro g ó w  oszczepy ,  m iecze ,  walasze .  O bok  tu rec k ic h  k rz y ­
w y ch  ja f a g a n ó w  k rz y w i ły  się i nasze  b e n s k a ry ;  p rz y  woło- 
szych  o sękach  w is ia ły  k ró tk ie  p roporcow e  k o p ie ;  na teutoń- 
sk ą  szpadę  berdysz  nastaw at.  K rzy w o ść  za  k rz y w o ść ,  że la ­
zo za  żelazo oddawali  o jcow ie  nasi. I  u czy ły  tak  dziejów 
w a lk i  j a k o  k a r ty  p isa n e ;  pow iadały  ta k  o g o n i tw ac h ,  j a k b y  
naoczne  św iadki  z język iem  i g łow ą .  P e łn a  cała  ich ro zm o ­
w a  lec ia ła  w  duszę każdem u i nie m ożna  się by ło  napatrzyć  
i nas łuchać  tej  k o m n a ty ,  w7 k tó re j  he tm an g o śc in ą  p rz y jm o ­
w a ł ,  i często z tu reck a  na  sofach s iedząc,  cy b u ch em , b u r ­
sz tynem  i dym em  częstował.  O zgadłbyś  pog ad an k ę  w  ta­
k ie j  siedzibie. Z g ad łb y ś  i t reść  pergam inow ej  k s i ę g i , eo o- 
lcazale n a  środkow ym  s to l iku  dębowym  zasiadła. T o  F ro n -  
ty n u sa  o fo r te lach  w o jennych  dzieło. L u b o w a ł  j e  hetman, 
r a d  woził  j e  p rzy  piersi  i w g ło w ie  s w o je j ; a  co ów  napisał,  
o n  p r o b o w a ł , a  j a k  ? spy ta j  S m oleńska .

W e j d ź  do d ru g ie j  k o m n a ty ,  zaśmiejesz  s i ę ,  b r a c i e ;  to 
go to w a ln ia  h e tm a ń sk a :  tu  ub ierzesz  l ica  tw o je  p ą s o w o ,  oko 
n a  b ia ło ,  języ k  w tu reck ie  b a c z m a g i , ino z sza f  czarnych  
w y jm ą  g łęb o k i  r o z t r u c h a n , a  w k tó ry m  zechcesz  zaką tku,  
u toczysz  sobie  szum iącego  w ina .  B o  cz tery  k ą ty ,  cztery  
s to ją  beczki s reb rn em i obręczy  z b r o jn e ,  k u re k  s re b rn y  u 
sp o d u ,  n iby  k u ra n t  u  z e g a rk a  św ie rg o ce  winem, ino g o  po­
k r ę c ić ,  a  stół szerok i  ś rodkiem  d łu g i ,  m o c n y ,  dębów nie ża ­
ło w a n o ,  bo nie lada  misy  n a  nim p o s ta w ią ,  n ie  l ad a  w ag a  
k ie l ich ó w ,  co mu n a  k a rk  siędą. I  obie  kom naty  m ia ły  dwa 
w y ra z y  z życia  p rz o d k ó w :  B i ć  i P i ć ,  w  obu  po ch u lan k a  
g o d z iw a ,  do obu trza  se rca  i m o cy ,  z obum a t rza  się paso­
w a ć  d z ia r sk o ,  k ad u cz n ie ,  by  łbem nie uniżyć  lub  łba  nie 
stracić .  A ta k  w obu kom natach  siedziała  g o tow ość  wodza 
do b ie s ia d y ,  do b o jk i  i za  sędziów o b ra ła  l iczny  poczet 
p rz o d k ó w ,  co z płó tna w yziera li  k u  tym stolom i puhorom , 
b acząc  pilno, by  co z ich obycza jów  nie uc iek ło .  T y łe m  się 
obróc il i  ku komnacie  z b r o j o n e j ,  bo o ż.elazo to by li  p e w n i :  
wiedzie l i  o n i ,  że  B ó g  na niebie  raz  j u ż  na  zaw sze  s ło w ik a  
śp ie w a ć ,  P o la k a  rą b a ć  nau czy ł;  a le  od roz truchana ,  by  so- 
k o ł  od pola odw yknąć  m ożna ;  a b iada  o d u y k n io n y m ;  k re w  
j u ż  t a k  nic z a k ip i , koń nie skoczy  tak  r a ź n i e , tw a rz  T u r k a  
s t ra szn ie jsza ;  a obczyzna dotąd  mało znana, t rw o żn a ,  zacznie 
wyglądać^ z ką tów  , k iedy  się  rzuci  daw ue zw ycza je  i p ow oli  
zalez ie  aż do tych komnat.

P a n  domu więcej su ro w y  j a k  p rz y s tę p n y ,  p o w ażn y  j a k  
m i ły ,  a  dziś cale nic w eso ł ,  w deli i  sobolem  p o d b i te j ,  p e r ­
łam i spiętej zam aszyście ,  n iec ierp l iw ie  p rzeb ieg a  izbę; bu la-  
wjkjjpży o b o k  czapki z czaplem p i ó r e m , znać  idzie do dwo-

j‘n ) — czeka  in o ;  a  p iękn ie  by ło  s ta rcow i  i w  owem  odzieniu 
i w owej n iespokojności .  Czoło zap isane  w yrazem  zm ar­
szczek w y sp an y ch  koczow an iem , w ykńrm ionych  obozowem i 
t r u d y ,  św iec i ło ,  by7 szab la  z szczerbem. T e  m arszczk i ,  to 
okop m yśli  zb ro jnych  k u  dobru  o jczyzny ,  darmo tam  s ięga  
s iw y  w ło s  z czu p ry n y  w y p ra sz a ją cy  sp o czy n k u ,  on  go  pod-  
g a rn ie  k u  g ó rz e  r ę k ą  n a w y k łą  bu ław y,  a  potem mnśuic  oba  
w ą sy  s iw e ,  co j u z  się  s ro ż a  na  myśl  spokoju.  D a rm o  tani 
do czoła sz tu rm u ją  dw o rack ie  zab ieg i ,  co się c iąg le  miedzy 
j e g o  z a s łu g ą  a  Z y g m u n tem  panem, n iep rzy jaźnym  w alem  u -  
k la d a ly ;  o laskę  jalc  o pętlicę  sw ą  d b a ły ,  gdz ie  t rzeba  j a -  
snćrn s łowem  zb luzu i  i choć w e dw orze  p raw dę  wypow ie .
K u  orlem u  nosow i śc iąg a ły  s ię  z w y so k ieg o  czoła  i z pod 
ocz b y s t ry c h  os t re  l in je  s ta ro śc i ,  śmiech je  w yraźn ie j  r y s u ­
j e ,  a  na jw yraźn ie j  gniew . A  z m łodego  pan K a ro l  popędli-  
wym  b y ł ,  nauczycie l  mu J e z u i t a  gę s to  kazał oczy w iązać  za  
ten  g r z e c h ,  a le  co w e  k rw i  l i tew skie j  s iedz ia ło ,  J e z u ic ie  
nie  wypłoszyć.  W  tein zag rzm ia ła  oczek iw ana  k o leba  p rzed  
kam ien icą  h e tm a ń sk ą  i n iezabaw em  wszedł do kom naty  S a ­
p ieha  L e w  i zawitał  się  u  p ro g a  r ę k ą  od g ę b y  z panem  K a ­
ro lem . D w ie  te  s ta re  tw a rze  m ia ły  w sobie od rebne  r y s y  
j a k o  ra sa  dwóch  koni. L e w  Sap ieha  u d a tn y ,  wy7sm ukłejszy ,  
n iżej o g ło w ę  za  so b ą  o s taw it  C h o d k iew icza ,  ten  za  to, 
przy7sa d k o w a to , pow ażn ie  dał się o ty łości  i k rą g łe j  b a rk i  i 
l ica  zub ie ra l  ciałem. C zarne  oko Sap ieh y  w yln szczo n c  z p o ­
w ie k i ,  c iem ną rz ę są  u b r a n e j ,  s z e ro k a  g r u b a  w a r g a ,  nos  
d ługo  k u  ustom  i d ą c y ,  środk iem  mocno ł ę g o w a ty ,  j a k b y  
chciał  po tak iw ać  ba jecznem u o p ie rw orodz ie  tej  ro d z in y  po ­
daniu. W sc h o d n ie  te r y s y  sm ag law szą  n aw et  nosi ły  cerę ,  
a  ksz ta ł ty  kości w  ob liczu  s te rczące  b y ły b y  snrow szem i,  
g d y b y  j e  d ługo le tn ie  d w o rsk ie  c ie rp ien ia  nie by ły  u b ra ły  
w  sk rzy w io n y  uśm iech ,  k tó ry m  o k ry w a ł  w e w n ę trz n ą  dole* 
g l iw ość  lub radość  sw oję .  S iw a  b ro d a  k ró tk o  sj rzyżona  od 
uclia do ucha ,  j a k  w y k la d k a  b ia łeg o  b a ran k a ,  z a tacza ła  l ica  
sadząc  j e  pow ażnie  n a  w y so k ą  s z y j ę , k ied y  u  pana  K a r o l a  
t ró jk o ń czas ta  b ro d a  chy łk iem  się m iędzy  r am io n a  spuszcza ła  
w  k r ó tk ą  szyję w p ra w io n a ,  często w łosem  ca łu jąc  b la c h ę  I 
n apie rśn ika.  I  dw a j  s ta rcy  w  ta k a  m iedzy  sobą  zaszli  r o z ­
m owę.

II.
Glos kom naty, glos ulicy  —  P om ysł.

- T o ż  i dziś  j e szcze  nic n ie  będzie  z m o jeg o  p o s łuchan ia  u  
k r ó l a ,  - r z e k ł  żałośnie  pan K a r o l , ..dnie l e c ą ,  c ze k am ,  bo  
m u szę ,  bom  s łu g a ,  a leż  czy M o za jsk  zechce  tam czekać  na  
m n ie , n a  w a s , póki w y  się nie zb ierzec ie  n a  w o jsk o  lub  j a  
g o  n ie  w y ż e b r z ę ! - - -C ięż k ać  to na  te  czasy  p ro śb a  wasza ,«« 
włożył.  Sapieha.  -T o ć  s ta n y  w  obietn icach .-  >.- N a j w i ę k ­
sz y c h .- •< - K ró l  m iłośc iwy w  chęciach.-  »-N iezm iennych"-« 
»Cóż w ię c ,z a w a d ą ? -  s a r k n ą ł  Chodkiewicz.  S ap ieh a  sp o j rz a ł  
n ań  j a k b y  chciał powiedzieć  -a lboż  n ie  w iesz-  j a le  się ze 
s łow em  w s trz y m a ł ,  bo znał  krew  k o ś ć .h e t m a n a ,  a p raw da^  
b y łab y  za t rzęs ła  s tarcem. -C óż  w ięc  zaw adą ,-  w tó rzy ł  C hód- * 
k iew iez ,  -n iem ożność?  tćj nie m a ,  k iedy  j e s t  clieć; s k u te k ?  
tam  p e w n y ,  kędzie c z y n ,  a  m nie  w idno  w szys tk iego  tutaj 
p ró c z  chęci i  czynu. K a n c l e r z u ,  czemu t a k ? -  L ic a  Sap ieh y  
p rz y b ra ły  w yraz  z am y ślen ia ,  us ta  j e g o  n iby  w spólsk lon ione  
do s łowa zac isnęły  się  g łę b ie j ,  że półwśffgi«Widać ino i m i l .  
czy. C hodkiewiczowi aż się n a  żal z e b ra ło :  począ ł  m imo- • 
jazdeni  na  n iego  nacierać .  -C z e m u ' t a k  pusto  te raz  na  zani-, 
k u  kró lów  n a sz y c h ,  to j a  w am  p o w ie m :  b o ,Z y g m u n to w i  to ­
n ąć  we szwedzkim ty tu le  i nasze  g ro n o s ta je  p rze rab iać  na  
b u r k ę  w czasie d eszczu ,  a b y  j ą  ta k j io fy ra w s z y ,  g d y  p rz e j ­
dzie p o g o d a ,  rzucić  gdzieś  w7 k ą t  i s f fo ję  ino szw edzką  fc- 
r e z j ą  ochronić.  B o  i wam panom  rad n y m  j u ż  ta k  nie pilno 
c iągnąć  wóz U p i t e j ,  b y  z w am i nie s to c z y ł ' s i ę  w  k a łu ż ę ;  
a  przecie  ziemia n a sz a ,  ta  co i p rzed tem ,  na  gran icach  w r ó g  
szczęka w  szable. B ó jc ie  się  B o g a ,  K a n c le rz u ,  g łó w  dajcie 
sporo , by  n iem i  zapchać  paszcze  bazyliszek, b y  n iemi zadusić  
w a ły  M ozff jska,  ochoty  dajc ie ,  coby  w  zb ro ję  w laz ła  i cw a­
ło w a ła  ku  grodów1 zdobyciu!  a  w y  co na to ?«  S a p ieh a  p a ­
t rza ł  w  okno  n a  k ra k o w sk i  r y u c k :  ludno  tam  b y ło ,  a  p rze-
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cież nie znalazł jednego  człow ieka, o którym  m ógłby po­
w iedzieć: -ten pójdzie z wam i.” I  tą  jeszcze razą  słowo 
Chodkiewicza nie znalazło odpowiedzi na ustach kanclerza, 
ale pełna odpowiedź niósł w sobie glos z ry n k u , dolatujący 
do ich gospody. G ł o s  z r y n k u :  -S zk u ta , udychtowana 
z zaw iesistą re ją  po pszenicę a żyto do G dańska, panowie 
szlach ta , m ieszczanie, komu zdatna , p ro s im y  i k ilku  opa­
słej szlachty potoczyło się ku niemu i każdy ręk ą  sięgał pod 
połę kontusza, a szablę uogt^ odwinął. I  zaturkolał glos 
z ry n k u , wozem paradnym  szesćma końmi nabitym^ sługi od 
kun i ry s ió w , pan od sobola, chociaż młody, w  safianowych 
ug rąz ł poduchach, w  oczach m ałinazya, w czapce z piórami, 
przeleciał rynek  z hałasem. On' próżny, h a ła s , to d ruga od­
powiedź na g los hetmana. Z  zapiecka Ś w ię to -Jan k i w ychi- 
n ą l żydek z kram ikiem , a było tam fraszek nie lada; bacie- 
szki now e, szubki nowre ,  wszystko ja k  u la n e , ciągnie młode 
oczy ku sobie; to też pacholęcia ja k  g rad u , jeden  bawi 
w zrok , drugi dobywa kieski; a  żelaza tam nie b y ło , do sza- 
b licy, nie tak  ju ż  drze się m lodź; bardziej je j  ku s e rc u , co 
pachnie , co św iec i, ja k  co ran i a zdobi. Ich  śmiechy puste, 
ich niecne fry m ark i, to trzeci głos na zaw ołanie hetmańskie. 
A  czw arty stal tuż pod oknem hetm anów , stulony w łach­
m any niew ieście, nędzny , p iszczący, jednę  rękę  w yciągał 
w  żebrankę, d rugą  kołysał (zgłodniałe u  piersi dziecię i 
w rzeszczał pomocy, w sparcia: -panow ie, jam  szlachecka z ro ­
dzica , z m ęża , obaj na  boju  zg inę li, mnie siero tę z dobytku 
w ypędzili konfederaci Z bigniew a Ś iln ickiego, ej ch leba , po­
mocy sierocie !« T u  się zsępiło Chodkiewicza czo ło , ten 
k rzyk  niebogi. On go w ziąt za całą m acierzyńską ziemię, 
w ołającą do synów swoich. N a  ganek  ratuszny wyszedł 
w oźny sądowy,- tuż przy  nim stanął patron w pąsowym  ku­
b rak u  i zw itek trzym ał. W o ź n y  m agistratu bił szablą w  że­
lazny  ganek  i k rzyczał: uciszcie s ię , a  d rugą ręk ą  popraw iał 
sobie żółty pas na dymowym żnpanie i sznurek od zwieszo­
nego w  ram iona ciemnego kontusza, a kto znał w oźnego, to 
w iedział, że to znak uroczysty zabrania przezeń głosu. W ięc  

Rzłachta; ’ie pod ganek  liczn ie , a
ii: cofnął się na ty ł i na  roz- 

śćież drzw i półśk laueodSO nął, wiodąc z sądowej sali w  ów 
g a n e k , tłum  ten liczny odsłon:. g io w y , hoc tam przytomni 
sędzię mieli słuchać publikacyi swego w yroku  i nie w ycho­
dząc z k rze se ł, by tajny w enecki try b u n a ł, odebrali hołd od 
sto jących na rynku . W  on czas patron dał sk in ien ie , w ózny 
rozkrzyknął po trzyk roć : -banicja i infam ja na A braham a 
D un in , dw orzanina k ró lew sk iego !« a za pierwszym  okrzy­
kiem  obróci! się ku stronie zam kow ej, a  za drugim  ku pau- 
lińsk iej u lic y , trzecią zaś razą  w prost s ieb ie , jakoby  chciał 
rzucić tę  nowość w  "okno obu lietmauonn Poczem pąsowy 
kubran  j ą ł  coś długo czytać i  skończył, i znów w oźuy po 
trzykroć w znowił swój okrzyk. W tem  i czapki na głow y i 
g rupy  z tych czapek poczęły się tw orzyć, ale jak ieś  niechę­
tn e , stronnicze i dziwne. Ci co z pasem na żnpanie, z laską, 
z g a łk ą  na tem blaku, a by li to m ieszczki, osobno — a oso­
bno grono żółtych bekiesz z obuszkami przy szab licy , — a 
osobno owych w  kabatach łosiow ych dobrze baw ełną u tka­
n y ch , snac dworzan ze stanu. I  każda g rupa ro s ła  przyby- 
w ającem i z pod ganku i wszyscy mówili niewesoło z podeł- 
b a ;  osobliw ie czerada kabatow a sw arzyła g łośno , chichotała 
i  w szystko kręciła okiem ku św ietnej, żółtej kam ienicy, co 
bokiem  rynkow i stała. »I cóż on zrob iły  pyta Chodkiewicz 
p rzyjaciela swego. --O bm ów ił pannę U rszulę M e je rin ,« “ 
odparł z uśmiechem Sapieha, »»i banicja go zw itała ja k  swo­
j e  dziecię — biedny dw orzanin!-« T eraz porozum iał hetman 
gaw ędę rynku  całego, ich niechęć ku  faw orycie, to nad 
czem ón "u b o lew a ł, dworzanin prosty  chciał odczarować,

sk a rc ić , w yśm iać, i wygnano go. C ały gniew  hetm ański 
o s try , ro zw arty , stał tam na dole i szczerzył zęby w kam ie­
nicę faw ory ty , i w yrok  kupiony był im , ja k  je m u , zgrozą, 
u ra z ą , raną . I  ów herkules litew ski miał tak rozdartą  szatę 
ja k  ów luil s to jący  pod jeg o  oknem , szatę ufności w  sp ra­
wiedliwość. Lud stal i czekał: a w onćj’ dobie jakby  na 
dom iar tryum fu sw ego, jak b y  na wyzwanie i ucisk nienaw i­
stnej gaw iedzi, zaciąga szcściokonna paradna kolasa gdań ­
ska przed dom U rszu li, a ona pyszna, jaśniejąca zw ycię­
stwem , w jedw ab szkarłatny  zpow ijana, z dumnćm okiem 
w stąpiła do n ie j , zachw iała g łow ą w czepcu brabanckim  na 
obie strony i nie zapuszcza drzw iczek i wyzywającem okiem 
m ierzyła świadków zw ycięstw a sw ego, rozstrąca kupy zbie- 
żone, ilamandami bryzga biotem i tak  się przejeżdża po 
swym placu zwycięstw ja k  C ezar ja k i ,  pędząc ku zamkowi. 
AVlaśnic co była przed oknem hetm ana, on ju ż  nie w strzy­
m ał gniew u buchającego okiem , tw arzą i p iersią ; głosu nie 
b y ło , słów nie sta ło , ale ślina zbieżała g o rzk a , sarkająca i 
na  tryum fującą U rszulę p lunął z okna i to szydercze plw a- 
nie oblało faw orytę śród dnia jasnego  i spłynęło na lity  cze­
piec, na je j tw arz, na je j duszę, na w szystko, co w tej chwili 
m iała w sobie Urszula. A  obok sto jący , wciśnion do fram u­
gi Sapieha, w chwili plw auia hetm ańskiego, g łow ą poruszał 
ku kolasie, niby ukłonem , niby przyzw oleniem  zatow arzy- 
szyl tej pogardzie, — i dwa te ruchy  dwóch g łów  starych 
były' jak b y  całą h isto rją  przyszłości tej n iew iasty , calem 
wygadaniem  się narodu. I  ju ż  szarpnęły konie karocę dale­
ko, ju ż  m inęła fa rę , w  zamek wjeżdżała, a jeszcze oslupiona, 
b lad a , została m ysią w tern samem m iejscu , — dawno ślina 
obeschła a ona j ą  ściera z tw arzy , z czoła , ona je j  nigdy 
nie z e trze : bo ta chw ila by ła  ostatecznym sądem U rszuli. 
N aród  sądził, hetm an ja k  woźny n a ro d u , rzucił je j infamją 
w ieczną: plwanie jeg o , to w yrok  ze w szystkich myśli tego 
tłum u zebrany , a g iest Sapiehy podw ójny, praw niczy, to ja k  
pąsow ego kubraka zw itek , gdzie dziś w y g n an ie , ju tro  ckleb 
m erentium , z jednego  może w yjść czynu, ino odmień sędzię.

(Dalszy ciąg nastajii.)

II wniesieni a literackie.
Z  najnow szych dzieł polskich zasługu ją  na uw agę: P a n  

S ę d z i c ,  opowiadania o L itw ie; powieść z g od łem : - R z n i j  
p r a w d ę ,  o r e s z t ę  n i e  p y t a j ! ” — Z i e w  o ni  i rok  drugi 
wyszedł obecniew nowem ozdojmem i pomnożonem wydaniu. 
W k ró tce  w yjdą w drukarni Śm igielskiego poezyje W .  Go­
dlew skiego pod tytułem  L u d w i k a ,  powieść z dziejów naj­
now szych, w’ trzech tom ach, z obfifemi przypisam i hisfory- 
cznemi; a druk tłumaczenia na języ k  polski U m o w y  t o w a ­
r z y s k i e j  (Contrat social) J .  J .  R ousseau  kończy się. — 
A utor pamiętników pana Soplicy (R zew usk i) ma podobno 
także nowe wydać powieści.

W  Poznaniu otworzono d rugą  w ystaw ę obrazów. Z aw ie­
szono dopiero jeduę polow7ę obrazów ; w ystaw a drugiej po­
łow y rozpocznie się koło logo tego m iesiąca. W  przy­
szłych num erach wspomniemy w krótkości przynajm niej o 
najcelniejszych.

P ierw szy zeszyt N o w e j  b i b l i o g r a f i i  p o l s k i e j  
przez p.Zaw adzkiego w ydanej wyszedł ju ż  z druku. Zw racam y 
pow tórnie uw agę czytelników na d z ie ło , k tó re  w ręk u  każ­
dego lite ra tu rę  m iłującego polaka być powinno.

O ś w i a d c z e n i e *
Ponieważ redakeya numera Tygodnika jak najregularniej wydaje, uprasza przeto tych 

Szan. Prenumeratorów, którzy jakiej przerwy lub zamieszania w odbieraniu tego pisma doznali, aby 
swe zażalenia redakcyi Tygocln. końcem zapobieżenia złemu, w listach frankowanych przesłać raczyh.

R ed ak to r: *#. W oykoicski. Czcionkami W . Dec/cera i  Spółki.


